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W ł a d y s ł a w  g ę b i k

TRZYDZIESTOLECIE PIERWSZEGO „ZBIORU 
POLSKICH PIEŚNI LUDOWYCH Z WARMII”

N ajstarsze zapisy p ieśn i polskich na terenie byłych Prus W schodnich, jakie 
udało m i się dotąd odnaleźć, pochodzą z końca XVIII stulecia ’). Odnaleziony  
rękopis 2) form atu 10 X 16 cm, dzieło dwóch autorów, Michała T h o m a s i c k a  
i A ndreasa S к r z e с к i, zaw iera na 168 stronach przepowiednie pogody, opo­
w ieści, wróżby oraz 20 p ieśn i balladowych, historycznych, żniw nych i m yśliw ­
skich. Z pieśni tych udało się zbieraczom Państw ow ego Instytutu  Sztuki odna­
leźć na W arm ii i Mazurach w latach 1950 — 1957 jeszcze Piosnecke o Wie/cu 
Człowieczem, O C om endantowej Czórze  (O kom endantowej córze), O Ptasznem  
Weszelu, A  w  niedziele po Obiedzie  i O zaiączu. P ieśn i żniwnej, ostatniej 
w  rękopisie, n ie udało się odnaleźć.

N ajstarsza drukowana pieśń ludowa (słowa i melodia) z regionu w arm ińsko- 
mazurskiego, jaką udało nam się odszukać, pochodzi z roku 1835 Zielony lasek, 
zielone rąbanie*).  W cztery lata później opublikował Gustaw G i z e w i u s z  
osiem  p ieśni z regionu m azursk iego4), inne przekazał Oskarowi K o l b e r ­
g o w i ,  który 33 um ieścił w  sw oim  zbiorze 5). Pieśni ludu znad górney D rwęcy,  
zebrane przez G izew iusza w  latach 1836 — 1840 i zaw ierające 462 teksty słow ne 
i 31 m uzycznych, odnalazły się, na szczęście, w dziale rękopisów Biblioteki PAN  
w K rakow ie ®).

N ajdaw niejsze z odnalezionych dotychczas zapisów pieśni ludow ych regionu  
w arm ińskiego zaw iera praca ks. dra S i e n i a w s k i e g o  (B iskupstw o w a r ­
mińskie.. . Poznań 1878). Spośród 15 um ieszczonych w  tej pracy pieśni ludowych, 
zanotow anych przez G allinowskiego, udało się zbieraczom PIS odnaleźć na 
W armii po roku 1950 jeszcze sześć.

Sporo p ieśn i ludow ych, owoc pracy zbierackiej w ielu  m iłośników  rodzi­
m ego folkloru, znajdujem y w  kalendarzach i gazetach w schodzących na M a­
zurach i W armii. Jednakże do końca X IX  w ieku nie spotykam y na W armii 
dowodów pow ażniejszego zainteresow ania zbieractwem  pieśni ludow ych, zw a­
nych tu kurlantkam i. Nie ma Warmia ani odpowiednika G izewiusza, ani 
K ętrzyńskiego. ·

Jan L i s z e w s k i ,  nauczyciel i pisarz, w spółzałożyciel „Gazety O lsztyń­
sk ie j”, interesow ał się folklorem  w arm iń sk im 7) wr znacznie m niejszym  stopniu  
niż jego rów ieśnik, ks. W alenty B a r c z e w s k i ,  którego zainteresow ania  
folklorystyczne znalazły głów ne odbicie w  pracy pt. K ierm asy  ??a Warmii.

4) Niektorne Ś w ia to w e  pieśńe pyiszane  od Mich. T h o m a s i c k a  
d. 15 Januar 1798 w  K rulewczu. Rękopis w  posiadaniu autora.

2) W ładysław  G ę b i k ,  Rękopis Thomasicka, L iteratura Ludowa, 1959, 
nr 3 — 4, s. 55.

8) A. E. P r e u s s, Preussische Landes-und Volkskunde,  K önigsberg 1835, 
s. 236 — 237. W iele innych p ieśn i ludow ych zostało w cześniej ogłoszonych dru­
kiem , jednak bez m elodii.

4) P rzyjaciel Ludu, Leszno 1839.
•r>) Oskar K o l b e r g ,  Pieśni Ludu Polskiego, Seria I, W arszawa 1857. 

Ogółem Kolberg zgrom adził 520 pieśni, spośród których 80% pochodziło od 
G izewiusza i K ętrzyńskiego. „Teka Kolberga” znajduje się w  Bibłiotece PAN  
w Krakowie.

6) Jarosław  L i s a k o w s k i ,  Rękopis pieśni mazurskich Gizewiusza,  L ite­
ratura Ludowa, 1959, nr 3 — 4, s. 62.

7) Jan L i s z e w s k i ,  S w a ty  warmińskie ,  w idow isko  sceniczne w  3 odsło­
nach, Gniezno 1882.
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Praca ta doczekała się aż 4 w ydań. P ierw sze ukazało się w  roku 1883 nâ 
łam ach „Pielgrzym a”, drugie w  3 lata potem  w  „Kurierze Poznańskim ”. Trzy­
dzieści lat później w znow iła je „Gazeta O lsztyńska” (1919 i 1923 r.). Oprócz 
fragm entów  pieśni przytacza ks. B arczew ski w  K ierm asach  2 oryginalne pieśni 
pogrzebne, „śpiew ane od niepam iętnych czasów  na polskiej W arm ii”. To 
w szystko.

Dopiero w  X X  w ieku, a szczególnie w  latach m iędzyw ojennych, następuje 
silny w zrost zainteresow ania folklorem  w arm ińskim . Przyczyniły się do tego 
g łów nie prace dwóch rodow itych W armiaków: A ugustyna S t e f f e n  a, urodzo­
nego w  roku 1901 w  Sząfałdzie (dziś U nieszew o) w  pow iecie olsztyńskim , 
i Feliksa N o w o w i e j s k i e g o ,  urodzonego w  roku 1877 rów nież w  pow. 
olsztyńskim  w  Barczewie.

A ugustyn  S t e f f e n  jest pierw szym  i jak dotąd jedynym  badaczem  kultury  
ludow ej regionu w arm ińskiego, który uporem i w ytrw ałością zdobył do tej 
pracy odpow iednie przygotow anie naukow e. Studia w yższe rozpoczął na U ni­
w ersytecie Poznańskim , gdzie w  roku 1931 uzyskał m agisterium  z zakresu 
filo log ii k lasycznej. Zam iłowania językoznaw cze skłoniły go do naw iązania  
kontaktu z prof. K azim ierzem  N i t s c h e m ,  który nam ów ił Steffena do pow aż­
niejszego zainteresow ania się studiam i z tego zakresu. Owocem tych zaintere­
sow ań był p ierw szy zbiór p ieśn i w arm iń sk ich 8), jaki ukazał się w  roku 1931 
nakładem  T -w a Pom ocy D zieciom  i Młodzieży, P olsk iej w  N iem czech. Tak w ięc  
30 la t tem u otrzym aliśm y dzięki A ugustynow i S teffenow i pierw szy pow aż­
n iejszy  zbiór w arm ińskich p ieśn i ludow ych.

Patriotyczna atm osfera rodzinnego domu, a zw łaszcza ukochanie przez 
m atkę S teffena w szystk iego  co w arm ińskie, udzieliła  się m łodem u A ugusty­
now i jeszcze w  czasie przygotow yw ania się do egzam inu dojrzałości. W czasie 
studiów  uniw ersyteckich zaczął A ugustyn  Steffen , on jeden spośród trzech 
studiujących braci, realizow ać praktycznie sw oje rozbudzone już na dobre 
zam iłow ania, spisując p ieśn i ludow e w  domu i u znajom ych.

„Również i p. S teffen ow a m usiała w szystko podyktow ać synow i, co tylko  
pam iętała — pisze w  rozdziale O pieśni ludow ej na W arm ii  Jędrzej G i e r ­
t y c h 9). Raz zdarzyło się naw et, że przypom niała sobie jakąś dawno zapom ­
nianą piosenkę w e śnie. Zbudziła się z terri w  środku nocy — i zaraz obudziła 
syna, który na poczekaniu p iosenkę zapisał. Nic dziwnego, że pierw szą swoją 
pracę dedykow ał S teffen  sw ej ukochanej m atce”.

„Jako dialektolog — pisze prof. К. N itsch w  przedm ow ie do tego tomu  
zbioru Polskich pieśni lu dow ych  z  W arm ii  — wprowadziłem  p. Steffena  
w  um iejętności fonetyczne, jako znający trochę gw ary w arm ińskie, poradziłem  
mu, jak daleko iść w  kom prom isie m iędzy ścisłem  zachow aniem  ich w ym owy, 
a fonetyczno-ortograficznym  system em  polszczyzny literack iej”.

O trudnościach sw ej pracy pisze S teffen  w  przedm owie do I tomu pieśni 
w arm ińskich: „Od czasu bow iem , jak niem czyzna zaczęła się w ciskać do szkół 
w arm ijskich, a na całym  terenie rugowano staropolskie zw yczaje, zaczęła 
m ilknąć także p ieśń  ludow a. Proces ten w  niektórych okolicach dokonyw ał się 
z tym  skutkiem , że cało zachow ały się tylko m elodie, teksty zaś ledw ie  
w  strzępach osadziły  się w  pam ięci niektórych osób. Trzeba tedy było ratować 
poszczególne człony z ogólnego potopu i, przykładając jeden kaw ał do drugiego, 
całość utworu w iernie rekonstruować. W innych natom iast okolicach, mniej

8) A ugustyn S t e f f e n ,  Z biór polskich pieśni ludow ych  z  Warmii, t. I. 
Poznań 1931.

fl) Jędrzej G i e r t y c h ,  Za północnym kordonem  (Prusy Wschodnie), W ar­
szaw a 1933, s. 118 — 119.
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nasiąkniętych niemczyzną, robota była znacznie łatw iejszą. Ludność dobrzé 
pam iętała teksty  jak i melodie i, co ważniejsza, pieśń ludową uw ażała za swój 
drugi chleb codzienny”.

Tom I Zbioru polskich pieśni ludowych z Warmii  zaw iera 225 tekstów  
słownych. Podzielił je Steffen zgodnie z klasyfikacją podaną przez prof. Bystro- 
n ia na pieśni obrzędowe, powszechne i zawodowe. Nie mieszczące się w tych 
grupach pieśni wydzielił w osobny dział „V aria”.

Fotokopia rękopisu Thomasicka
Fot. A. K uraczyk

Pieśni obrzędowe podzielił na 5 działów: weselne, rogalowe (bożonarodze­
niowe), zapustne, dożynkowe i m arcinki (służebne). W grupie drugiej wyróżnił: 
dumki, pieśni miłosne i zalotne, rodzinne i kołysanki; w trzeciej ,?aś: pasterskie, 
rolników, robotników  leśnych, żołnierskie, dziadowskie, złodziejskie i pijackie.

Prof. J. St. Bystroń, pisząc o niepospolitej w artości artystycznej pieśni ludo­
w ej z W armii, o dużej w artości naukow ej zbioru i poważnych jego walorach 
narodowych, stw ierdza w zakończeniu słowa wstępnego do I tomu pracy 
S teffena: „Daleka W arm ja, oddalona terytorialnie, oddzielona granicą poli­
tyczną, znajdująca się od tak  długich la t w zasięgu wpływów obcej kultury, 
sta je  się bliską, znaną, drogą... Z wzruszeniem patrzym y na urny słowiańskie, 
na szyszak rycerski wyorany w polu, na pomniki architektoniczne, które św iad­
czą o zasięgu ku ltu ra lnych  czy politycznych wpływów polskich; o ileż silniejsze
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jest nasze uczucie, gdy m am y przed sobą m ateriał żyw y i pow szechny, gdy  
pieśń, niepozorna prosta p ieśń  poprzez ty le  nieszczęść i k lęsk  trwa, tętn i 
życiem , w iąże ludność kraju, który los od nas oddzielił, z macierzą, stwierdza  
jego polskość w  każdym  odruchu, w  każdej serdeczniejszej m yśli, w  każdem  
cieplejszem  uczuciu, które znajduje w yraz w  p ieśn i”.

Słow a te można by zastosow ać do w szystkich późniejszych prac w ydaw ni­
czych p ieśni ludow ych nie tylko z P ow iśla, W armii i Mazur. K iedy w  25 lat 
później podjęliśm y w  ramach akcji prowadzonej przez Państw ow y Instytut 
Sztuki trud ratow ania p ieśni polskiej zachow anej jeszcze na tym  terenie, sta ­
raliśm y się zdobyw ać m elodie do tekstów  zebranych przez Steffena. Udało  
nam  się to w  bardzo w ielu  w ypadkach. Do 123 pieśni z 200 zaw artych w tom ie I 
nagraliśm y m elodie.

Z chw ilą ukazania się pierw szego tom u pracy A ugustyna Steffena zainte­
resow ania naukow e autora ziem ią rodzinną jeszcze bardziej się spotęgowały. 
K orzystając ze stypendium  Funduszu K ultury Narodowej, przenosi się Steffen  
w  r. 1931 na 3 -letn ie  studia polonistyczne (u prof. Nitscha) i etnograficzne 
(u prof. Bystronia) na U n iw ersytecie Jagiellońskim . Po ukończeniu tych s tu ­
diów  pośw ięca się Steffen  całkow icie pracy naukow ej, zajm ując stanowisko  
asystenta Studium  S łow iańskiego U n iw ersytetu  Jagiellońskiego od roku 1934 
aż do w ybuchu w ojny.

Najpierw  zajm uje się studium  języków  bałtyckich, pogłębia ich znajomość 
przez w yjazdy na pogranicze litew sk o-p o lsk ie  i do Kow na, z m yślą o zebraniu  
i opracowaniu elem entów  języka staropruskiego w  języku i toponom astyce 
w arm ińskiej. R ów nocześnie prow adzi dalsze prace w ydaw nicze z zakresu nagro­
m adzonych m ateriałów  z W armii.

Tom II Zbioru Polskich Pieśn i ludow ych  z W armii  ukazuje się w  roku 1934 
nakładem  Marcina F i u t а к a w Poznaniu. Przytoczenie pierw szych słów  
przedm ow y autora do II tomu pieśni w ydaje m i się celow e nie tylko dla w yka­
zania w yjątkow ej uczynności i solidarności m łodych W armiaków w  w alce  
o zachow anie polsk iej kultury na W armii, ale i dla uczczenia w  ten sposób  
pam ięci n iezw ykle ofiarnego człow ieka, św ietnego pedagoga, zm arłego już po 
w yzw olen iu  ziem i w arm ińsko-m azurskiej, w  trudnych w arunkach pracy na 
stanow isku nauczyciela L iceum  Ogólnokształcącego przy ul. M ickiewicza 
w  O lsztynie, w  chw ili, gdy tak bardzo pragnął służyć swą w iedzą i u m iejęt­
nościam i m łodzieży polskiej na w olnej Warmii:

„N iniejszy drugi tom Zbioru Polskich P ieśn i Ludowych z W armii doszedł 
do skutku dzięki bardzo życzliw em u ustosunkow aniu się do moich prac 
mgr Marcina Fiutaka, rodaka z W armii i towarzysza studiów  uniw ersyteckich. 
Szczere przyw iązanie do ziem i rodzinnej, gorąca m iłość ideałów  i głębokie  
zrozum ienie w ażności pracy publikacyjnej, dziedziny w  życiu Polaków  w  N iem ­
czech najbardziej zaniedbanej, kazały p. F iutakow i przeznaczyć pierw sze  
oszczędności z posady nauczycielsk iej na druk książki, z której społeczeństw o  
w arm ijskie czerpać ma duchow e korzyści. N ieprzeciętnem u czynow i p. Fiutaka  
tow arzyszyć będzie stała w dzięczność ludności w arm ijskiej i zbieracza p ieśn i”. 
Tom II Zbioru, zaw ierający 124 p ieśni i 12 przyśpiew ek tanecznych, zw iązany  
jest ściśle z pobytem  S teffena na U niw ersytecie Jagiellońskim . Zawiera on 
poza tym obszerne studium  autora na tem at m etody pracy i p ieśni „w ar­
m ijsk iej” in).

1W) Autorzy m iejscow i posłu giw ali się przed rokiem  1945 przew ażnie term i­
nem  „w arm ijski”. U żyw any obecnie term in „w arm iński” ma sw oje uzasad­
nienie historyczne poparte autorytetem  prof. W. D o r o s z e w s k i e g o .  Rząd­
cam i W armii byli biskupi w arm ińscy, a nie w arm ijscy.
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Tom III ukazał się w  K rakowie w  roku 1937 i zawiera 143 pieśni.
W czasie pracy nad pieśniam i rozszerzył Steffen  sw e zainteresow ania na 

inne dziedziny kultury ludow ej rodzinnej Warmii. D zięki tem u pow stały now e 
cenne prace naukowe, wzbogacające naszą w iedzę o tym regionie. Znalazły 
one w yraz w  zainicjow anej przez S teffena w  Krakowie „Bibliotece W arm ij- 
sk iej” 11). Ponadto w ydaje S teffen  w łasnym  kosztem  pierwszą antologię poezji 
w a rm iń sk ie j12), w  której pom ieścił utw ory sw oich rodaków: M arii Z i e n t a ­
r o  w  n y, Andrzeja S a m u l o w s k i e g o ,  A ntoniego S. S c h n a r b a c h a ,  
Wiktora S t . [ e f  f e n a ]  (brata), W ładysław a S a m u l o w s k i e g o ,  A.  S z ą -  
b r u c k i e g o  (pseudonim autora) i A lojzego Ś l i w y .  W przedm owie do tej 
antologii p isał Steffen: „Rzecz jest przeznaczona przede w szystk iem  dla 
W armjaków. N iech w ięc ten lud w arm ijski, którem u rzadko daje się do rąk 
książkę polską, czyta utw ory sw oich rodaków, którzy tak bardzo kochali język  
ojczysty, i niech się uczy język ojczysty szanow ać”.

W tym  sam ym  roku ukazała się pierw sza praca przekładowa Steffena  
7  języka litew sk ieg o 13). Z m iłości do ziem i rodzinnej, do ojczystego języka, 
którego studiom  pośw ięcił A ugustyn S teffen  sw e młode siły, w yrosły prace 
język ozn aw cze iĄ) i etnograficzne. N iestety, nie w szystkie z przygotowanych  
zdążył w ydać drukiem. Cenne pozycje, przygotowane już do wydania, prze­
padły w  „Domu Śląskim ” w  Krakowie, gdzie Steffen  m ieszkał, w  chw ili 
najazdu w ojsk hitlerow skich na Polskę w e w rześniu 1939 roku 15).

W ojna przekreśliła am bitną i n iezw ykle owocną działalność naukową  
A. Steffena. Po uzyskaniu doktoratu filozofii na U niw ersytecie Jagiellońskim  
w  roku 1939 znalazł się w e w rześniu tegoż roku wraz z innym i uciekinieram i 
na terenie Rum unii i tu kontynuuje dalsze studia na uniw ersytecie w Klużu\, 
W roku 1941 w stępuje jako ochotnik do Sam odzielnej Brygady Karpackiej na 
BI. W schodzie, a po zakończeniu kam panii w ojskow ej wraca znowu do pracy  
naukow ej, najpierw  jako w ykładow ca w  Studium  Polonistycznym  w  B ej­
rucie (1946 — 1948), a następnie (1952— 1956) jako lektor i w ykładow ca języka  
polskiego i historii literatury polskiej na uniw ersytecie w  Lund (Szwecja).

Od kilku lat A ugustyn Steffen  m ieszka w  Londynie. Miałem okazję od w ie­
dzić go w m aju br. i stw ierdzić, że w  dalszym ciągu interesuje się w szelkim i 
przejaw am i życia na W armii i w  m iarę swoich m ożliwości, chociaż z od d a ­
lenia, pragnie przyczynić się do w zbogacenia nauki polskiej swą iście mrówczą, 
nie szukającą rozgłosu pracą 10).

Drugim W armiakiem, który pow ażnie przyczynił się do spopularyzowania 
pieśni ludow ej sw ego regionu, był Feliks N o w o w i e j s k i .  W ybitny muzyk  
i kom pozytor w zbogacił naszą literaturę muzyczną o pierw szy zbiór pieśni

11) A ugustyn S t e f f e n ,  R y m y  dziecięce, zagadki i p rzys łow ia  rym ow an e  
z Warmii, Kraków 1935. B iblioteka W armijska nr 1; A ugustyn S t e f f e n ,  
Opowiadania komiczne z Warmii,  Kraków 1936. Biblioteka W armijska nr 2; 
A ugustyn S t e f f e n ,  Bajki, baśnie i legendy z Warmii, Kraków7 1939. B ib lio­
teka W armijska nr 3.

12) A ugustyn S t e f f e n ,  Nasi poeci, Kraków 1935. nakład autora.
1S) A ugustyn S t e f f e n ,  Serca i kw ia ty .  Przekład z litew skiego. Kra­

ków 1937.
14) A ugustyn S t e f f e n ,  Język  polskiej Warmii,  Kraków 1938, Studium  

Słow iańsk ie Uniw. Jagiellońskiego.
15) M ateriały do IV tomu Zbioru polskich pieśni ludowych z Warmii  (m e­

lodie); S łow nik nazw terenow ych powdatu olsztyńskiego w? kartach, zaw ie­
rający także m ateriał zebrany przez F. Kwasa; Kom pletny m ateriał do w esela  
warm ijskiego; M ateriały do szczegółowego opisu gwmry.

ie) Patrz: A ugustyn S t e f f e n ,  P rzyczyn k i językoznaw cze  z  Warmii, K o­
m unikaty M azursko-W arm ińskie nr 2(72) z 1961 r„ s, 287 — 291.
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ludow ych z W arm ii17). P ieśniom  tym  nadał N ow ow iejski formę artystyczną, 
„pow odowany w zględam i natury estetycznej, a także ambicją W armjaka, prag­
nącego, aby jego regjon zajął należyte m iejsce wr m uzyce artystycznej”.

W przedm owie d.o tego w ydaw nictw ra pisze dalej Feliks N ow ow iejski: „Jako 
rodow ity W armjak z W artenborka, pow iat Olsztyński, publikuję Zbiór 25 Pol­
skich Pieśni L u d ow ych  z W arm ji ,  dzieło, po raz p ierw szy folklor tego regjonu  
w prow adzające do polskiej literatury m uzycznej. 25 pieśni stanow i pierw szy  
tom w iększego zbioru pieśni w arm ijskich w  moim koncertow ym  układzie na 
śp iew  solo z akom panjam entem  fortepianu.

M ateriał poetycki tomu I i następnych w yjąłem  ze Zbioru Polskich Pieśni 
L u d ow ych  z W a rm ji  dokonanego przez m łodego W armiaka, p. Augustyna  
Steffena, obecnie asystenta U niw ersytetu  Jagiellońskiego w  K rakow ie (dotych­
czas w yszły drukiem  tom I i TI p. Steffena, obydwa bez m elodyj). M ateriał 
m uzyczny czerpałem  z kilku źródeł. Szereg m elodyj (jedenaście) nadszedł naj­
p ierw  od p. M arii Z iętarów ny z O lsztyna. N astępnie zanotow ałem  w ielką liczbę 
m elodyj, jaką śp iew ali mi: p. S teffen  oraz przez niego przyprowadzony ś.p. Jan 
K r u e g e r ,  przeszło 70-letn i chłop w arm ijski, który n iebaw em  umarł. 
U dało się uratow ać skarb ludow ej pieśni, który ze staruszkiem  niew ątpliw ie  
poszedłby do grobu. O czyw iście, że pew ną część m elodyj pam iętałem  z lat 
chłopięcych, spędzonych na W armji, w  W artemborku, Butrynach, Przykopie, 
Patrykach, Bartągu, Balęgu, G ietrzw ałdzie, Gryźlinach, D yw itach, Lęgajnach, 
Lam kow ie, Skajbotach, oraz w  położonej na granicy w arm ijsko-m azurskiej, 
Sw iętolipce.

Zbiór 25 p ieśn i dedykuję p. S teffen ow i jako dowód uznania jego w ybitnej 
pracy dla regjonu w arm ijsk iego”.

W ojna pokrzyżow ała am bitne plany rów nież i rodakom z W armii. Zebranych 
m ateriałów , przekazanych przez A. Steffena jednem u z pokojow ych w  „Domu 
Śląsk im ” w  K rakow ie, nie udało się dotychczas odszukać.

Zbieraniem  p ieśn i ludow ych na W armii zajm ow ał się rów nież jeden z w y ­
bitniejszych działaczy chłopskich, Franciszek K w a s ,  rolnik ze Skajbot. który 
kilkanaście takich pieśni ze sw ej rodzinnej w si w ydrukow ał w  „Gazecie 
O lsztyńskiej”. Ze zbiorów K w asa korzystał rów nież i S teffen , dla którego 
K w as był cennym  dostarczycielem  tekstów  i inform atorem .

Zbieranie p ieśni i innych dokum entów  kultury ludow ej było na W armii 
i Mazurach przed w ojną bardzo utrudnione. Germ anizatorzy robili w szystko, 
co było w  ich mocy, ażeby tłum ić w szelk ie zainteresow ania dow odam i polskości 
tych ziem. Zwraca na to uw agę A. Steffen  w  przedm owach do sw ych prac, 
przekonują odnalezione po w ojnie dokum enty, m eldunki i donosy agentów  
„Bund D eutscher O sten”. Jeden z takich donosów  w płynął w  pierw szych dniach  
lipca 1938 r. do Pow iatow ego Oddziału BDO w  O lsztynie z W ielkiego Klebarka, 
w  którym  konfident tej organizacji opisuje w  sposób szczegółow y zbieranie 
pieśni ludow ych w  pow iecie olsztyńskim  przez Leona K a u c z o r a  ,8). Z chw ilą  
otrzym ania donosu Zarząd P ow iatow y BDO w  O lsztynie natychm iast w ysto ­
sow ał ściśle tajne pism o do w szystk ich  podległych kół w  pow iecie, w  którym  
czytam y: „Jak w yn ika  z n iżej podanego m eldunku naszego pow iernika z W iel­
k iego Klebarka, daw niejszy nauczyciel w  S tan islew ie, pow. reszelski, obecnie 
nauczyciel m uzyki przy P olsk im  G im nazjum  w  K w idzynie, Leon Kauczor,

t7) Feliks N o w o w i e j s k i .  25 Polskich Pieśni L udow ych  z W arm ji na 
glos so lowy z to w a rzyszen iem  for tep ianu  (opus. 21, nr 8). Poznań 1935.

,8) W ładysław  G ę b i k ,  Badania nad kalUirą ludową W arm ii i  Mazur,  Rocz­
nik O lsztyński, 1958, s, 323,
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objeżdża od początku m iesiąca pow iat olsztyński w  celu zbierania polskieh  
pieśni z melodiam i.

Proszę zwrócić powiernikom  uwagę na działalność Kauczora, niech zapra­
w iają ludność do tego, aby nie dała się w yzyskać, poniew aż K. chce służyć 
tylko polskiej propagandzie.

W w ypadku ukazyw ania się Kauczora i w  tam tejszym  obwodzie należy  
w yśledzić, jakimi środkam i się posługiw ał. Oczekujemy doniesień. H eil Hitler!
i. v. T iska”.

Pism o to nosi datę 12 lipca 1938 roku. Jest ono ilustracją stosunków  panu­
jących na W armii i Mazurach i położenia polskiej ludności za czasów h itle­
rowskich. A jednak znajdow ali się ludzie, którzy z całym  pośw ięceniem  prze­
zw yciężali w szelkie trudności i pracę dowodzącą polskości ziem i w arm ińsko- 
mazurskiej naw et z narażeniem  życia prowadzili.

Cenną działalność w  zakresie popularyzacji p ieśn i polskiej na Warmii pro­
w adził działacz m łodzieżow y, niezm ordowany instruktor i dyrygent chórów  
polskich i kapel, Jan L u b o m i r s k i  ze Stanislew a. W ydawane przez niego 
na pow ielaczu Ś piew nik i św ie t l icow e  zaw ierały obok sztandarowych p ieśn i 
N ow ow iejsk iego (O W arm jo moja miła, Pieśń Polaków za granicą) w ybór 
jednogłosow ych pieśni patriotycznych do słów  Lama, Konopnickiej, Odyńca, 
K ow alskiego i innych oraz najpopularniejszych p ieśni ludowych ogólnopol­
skich, takich jak: Pognała wołk i na bukowinę, Wojenko, w ojenko  itp. Szczegól­
nie cenione były przez Związek Polaków  pieśni patriotyczne i te m iały pierw ­
szeństw o przed innym i.

P ierw sze lata po w yzw oleniu ziem i w arm ińsko-m azurskiej nie przyniosły  
nam  na odcinku ratow ania resztek dokum entów zachowanej tu kultury pol­
skiej żadnych zmian. Trudu zbierania pieśni, baśni, legend itp. nie podjęli 
daw ni zbieracze — jedni dlatego, że byli daleko od kraju (Steffen), drudzy 
uw ażali, że zadanie sw oje spełn ili w  latach niew oli. N ie w ykorzystaliśm y naj­
lepszej sposobności, jaką daw ały nam obydwa uniw ersytety ludowe, prow a­
dzące prace repolonizacyjne, nie podjęli tego trudu również i nauczyciele, 
którzy w latach 1945 — 1950 m ieli najlepszą sposobność do uchwycenia ogrom ­
nego bogactwa kultury ludow ej, zachowanego jeszcze w pam ięci starych W ar­
m iaków  i M azurów. Jak w ielk ie tkw iły w tedy m ożliwości, w ykazał nauczyciel 
ze Starych Juch w  pow iecie ełckim, Jan K a w e c k i .

Dopiero rok 1950 przynosi nam na tym odcinku radykalną zmianę. P ow o­
łan ie do życia P aństw ow ego Instytutu Sztuki i utworzenie przez ten Instytut 
w  lipcu I960 r. sw ojej placów ki w  O lsztynie zmienia sytuację. Na apel PIS  
spieszą ocalali z pogromu lat 1939 — 1945 działacze, uczestnicy w alk o polskość 
W arm ii i Mazur, zgłaszając gotowość pomocy. Tworzą oni trzon ekipy zbierac­
kiej, której k ierow nictw o pow ierzy Instytut W ładysław ow i G ębikowi, byłem u  
dyrektorow i Polskiego Gimnazjum w  K w idzynie,

W ciągu ośm ioletniej działalności tej placówki, zatrudniającej w różnym  
czasie od 1 do 3 pracow ników  etatow ych (mgr Janina G l i s z c z y ń s k a ,  
Jan L u b o m i r s k i ,  W ładysław  G ę b i k) zebrali ofiarni w spółpracow nicy  
Ekipy Regionalnej PIS w  bardzo trudnych warunkach (przy braku przez 
6 pierw szych lat podstaw ow ego narzędzia pracy, jakim jest w łasny m agne­
tofon), i nagrali na taśm y m agnetofonow e ponad 6 tysięcy pieśni oraz kilkaset 
innych tekstów . N agranym  m ateriałom  tow arzyszą szczegółowe protokoły 
opisow e 1B).

,9) W ładysław  G ę b i k, Społeczny sens badań nad kulturą ludową W armii  
i Mazur, Polska Sztuka Ludowa, 1952 nr 4 — 5.
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Do pow stania tego zbioru przyczynili się ofiarni pracow nicy i w spółpracow ­
nicy O lsztyńskiej Ekipy R egionalnej PIS, tacy jak: Janina G l i s z c z y ń s k a ,  
specjalistka w  zakresie tekstów , Jan K a w e c k i ,  nauczyciel z pow. ełckiego, 
M ichał L e n g o w s k i ,  najstarszy z żyjących poetów  ludow ych W armii, póź­
niejszy prezes O lsztyńskiego Oddziału Związku Literatów  Polskich. Jan 
L u b o m i r s k i ,  działacz Związku Polaków  w  Niem czech, nauczyciel muzyki 
i śpiewu, Teofil R u c z y ń s k i ,  poeta mazurski, członek O lsztyńskiego Od­
działu ZLP, Marta S e n d r o w s k a ,  była w ychow aw czyni polskich przed­
szkoli na W armii, działaczka Zw. P olaków  w  Niem czech, Tadeusz S t ę p o  w ­
s к i, działacz społeczny i członek O lsztyńskiego Oddziału ZLP, Maria Z i e n -  
t a r a - M a l e w s k a ,  poetka w arm ińska, działaczka Zw. Polaków  w  N iem ­
czech, członek O lsztyńskiego Oddziału ZLP. Ponadto w spółpracow ali z kierow ­
nictw em  ekipy przez okres przejściow y rów nież inni pisarze regionaln i i człon­
kow ie ZLP: Jan D o p a t к a, M irosław  L e у к i A lojzy Ś l i w a  oraz
działacze społeczni, jak: Otton B a c z e w s k i ,  Jan H o c h ,  U lryk L i n d n e r ,  
Jan L i p  p e r t ,  G ustaw  N i s z k  i w ie lu  innych.

P ierw sze w ydaw n ictw o m uzyczne, Pieśni ludow e Mazur i Warmii,  uka­
zało się w  roku 1953 w  oparciu o nagrane m a ter ia ły 20). Zawierało ono 77 pieśni 
regionu, w ybranych z pierw szych 500 nagranych, uw agi m etodyczne dla zbie­
raczy oraz obszerny w stęp, m ateria ły  inform acyjne i ilustracyjne wraz z sy l­
w etkam i zbieraczy i w ykonaw ców . Spełn iło  ono sw oje pionierskie zadanie 
popularyzatorskie.

W ślad za tym  poszły in n e 21), w zbogacając ubogą na ogół literaturę m u­
zyczną regionu o now e, cenne pozycje.

P o zlikw idow aniu  olsztyńskiej p laców ki P IS  w  lipcu  1958 r. troskę o dalsze 
badania kultury regionalnej przejęli daw ni pracow nicy i w spółpracow nicy  
Ekipy PIS, członkow ie O lsztyńskiego Oddziału Zw. L iteratów  Polskich, zgru­
pow ani w  sekcji literatury regionalnej. Cenną kontynuacją pracy PIS jest 
rów nież grom adzenie m ateriałów  folklorystycznych przez M arynę O k ę c k ą -  
B r o m k o w ą ,  kierow niczkę działu folkloru O lsztyńskiej R ozgłośni Polskiego  
Radia.

W trzydziestą rocznicę ukazania się pierw szego zbioru polskich pieśni ludo­
w ych z W arm ii członkow ie sekcji regionalnej ZLP podejm ują trud dalszego  
grom adzenia dokum entów  polskiej kultury ludow ej na Pow iślu , W armii i M a­
zurach oraz jej spopularyzow ania przez now e w ydaw nictw a w  latach obcho­
dów tysiąclecia naszego państw a.

2fl) Pieśni ludowe Mazur i Warmii,  zestaw ił W ładysław  G ę b i k ,  Ol­
sztyn 1953

21) Pieśni ludow e W arm ii i Mazur,  w ybrał i opracow ał Marian S o b i e s k i ,  
PWM Kraków 1955; Piosenki mazurskie ,  podał W ładysław  G ę b i k ,  PWM K ra­
ków 1955; C ztery  p ieśni ludowe z W arm ii i Mazur na chór m ieszany,  opracował 
J. M. W i e c z o r e k ,  PWM K raków  1956: T rzy  p ieśn i w arm ińskie  na chór 
męski,  opracował J. M. W i e c z o r e k ,  PWM K raków  1957; O W armio moja 
mila. Zbiór p ieśni w arm ińskich  i m azurskich na chór m ieszany  zebrał 
S. M a r k i e w i c z ,  O lsztyn 1957; Dziesięć pieśni regionów Powiśla  i W armii  
na chór i kapelę  ludową,  zebrał i opracow ał L. К a u с z o r, WDTL Gdańsk 
1957; Pieśni ludow e W arm ii i Mazur na 2 i 3 głosy równe.  Opracow ali Leon  
i Ireneusz Ł u k a s z e w s c y ,  W DTL Gdańsk 1959; Jak głośny dzwon, pieśni 
chóralne z iem i w a rm iń sk o -m a zu rsk ie j  w ybrał z m ateriału  konkursow ego Roku 
K ajkow skiego Jan В o e h m, O lsztyn 1960.
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